Nr. 50. Kraków, dnia 14 Grudnia 1872 r. Rok XI. 


BIURO REDARCYI N Ę oai, co Sobotę 
ADMINISTRACYI X E w ohjętości arkusza, 
w Krakowie E | z dodatkiem półarknszo 


wym co dwa tygodnie. 


Mały Rynek, nr. 431. 


wydawany 
. 3 PREE r . . .. 1 [ R Bekłamacye zieopieczętowane 
ARS ce siilo za współudziałem Profesorów Uniwersytetu krakowskiego WROGIE 26 
w razie wyraźnego zastrzeżenia tudzież Lekarzy szpitalnych i praktycznych uwzględnia się je tylko 
7e strony antora. BRZ BE w ciągu tygodnia. 


PROF. JANIKOWSKIEGO 1 PRów [GRABOWSKIEGO 1 |uTosTAŃsKIEGO. 


Cena ogłoszeń: 


| 
Cena „Przeglądu lekarskiego" E EAN kig „Ogłoszenia przyjmuje 
z dodatkiem woda jebie aaa 0 Biuro A a mini Pusi vaain Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 
Daut dniki A R „e z przesylką pocztową 1 tndzież Ajencye: y A bi 
ygodnikiem higieny publiczne: > T a A. Piątkowskiego we Lwowie, i tegoż po 5 ont. 
wynosi w Krakowie rocznie zł.8c. —w.a. WGDAŃÓ o o 5 e A, Z. Kotkowskiego , Haasenstcina u Vo- | oprócz 30 ent. opłaty stemplowej. 
61 Ą rik < MÓLGRANO » 5 E E BHU Gog l glera śl Je Mos- ego w Wi edniu, | ka 
DonOczie YA a J wreszcie Adminietracya Dzienuika Po- | 
kwartalnie a Ue — aos kwartalne . n 2 a 30 mon znańskiego w Poznaniu. | Numor pojedynczy kosztuje 15 cnt. 
PERZEGLAB LEKARSKI niemocą Gravesa, ile że Basedow, lekarz merzebuvski, 
: |. Ui À „, | dopiero w 5 lat późnićj t. j. w 1840, lubo najdokła- 
od dnia 1 Stycznia 1873 r. przechodzi na własność |  dnićj, opisał !) chorobę, której jego nadano przydomek. 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, którego na- Jakkolwiek choroba Basedowa jest cierpieniem 
: . g EA +0 ry rič rody A r% 
dal będzie organem, jakotóż Towarzystwa lekarzy | stósunkowo rzadkićm, to jednakowoż— w przeciągu osta- 


| tnich lat przeszło trzydziestu — dosyć zebrało się jéj 


galicyjskich we Lwowie. | przypadkow dokladnie postrzeganych i opisanych. Zda- 


„Pismo to wychodzić będzie pod redakcyą U waćby się zatóm mogło, że już jako tako znamy istotę 
podpisanego w tym samym zakresie i kierunku, jak tój choroby i w jej leczeniu pewnych ścisłych trzyma- 
dotychczas, co tydzień w objętości arkusza, w tym my się skazówek, Tak atoli nie jest. Jeden rzut oka 


na opisy téj choroby w różnych dziełach przekonywa, 
iż nawet na to nie ma zgody, do którćj gromady pa- 
tologiczućj liczyć chorobę przerzeczoną. I tak Niemeyer 


samym formacie powiększonym i temi samemi czelon- 
kami, co w r. b., z tą tylko różnicą, Że artykuiy 


z zakresu higieny zamiast w osobnych dodatkach dwu- w najnowszóm wydaniu swego dzieła umieszcza choro- 
tygodniowych umieszczane będą w samym dzienniku. bę Basedowa w szeregu chorób serca, Eulenburg i Gutt- 
Prenumerata na rok 1878, którą przesyłać na- mann między chorobami nerwu wspólczulnego, Rosen- 
leży do księgarza nakładcy, W. Tomaszewicza thal między chorobami nerwów naczynioruchowych 
w Krakowie, Rynek główny, Nr. 14, wynosić io dżywczych (un. trophici), Virchow ZAŚ w swych spra- 
EC: A e EAC AP a wozdaniach rocznych (Jahresberichte) między choroba- 
będzie, jak w pierwszóm półroczu r. b.: mi przewłocznemi ogólnemi (constitutionell). Hasse 
w Krakowie |  wpaństwieaustryackióm | w swóm dziele o chorobach układu nerwowego nie znów 

a z z przesyłką pocztową o nićj nie wspomina. 
RE y paie (RÓ | ANC a, 6. c. 60 w.a. w takim stanie obecnych wiadomości nie od rze- 
polrocznie „ 3.,— , | półrocznie „ 3.,30 , czy będzie może zastanowić się na podstawie ścisłój 
kwartalnie „ L. „59 „ | kwartalnie „ 1 „80 , nauki, postrzeżeń innych i swoich nad przedmiotem, 
i 9 p o którym mowa, a może uda nam się przyczynić do 
Kraków, dnia 4 Grudnia 1872. e pojęcia i odpowiedniejszego RAL. p 

Prof. Dr. Janikowski. czonćj niemocy. i 


Pod względem ajtiologii wiemy przedewszystkićm, 
iż choroba Basedowa bez porównania częstszą jest 


O chorobie Basedowa. u kobiet, niż u mężczyzn. Jakaby tego była przyczyna, 
Skreślił Dr Stanisław Domański, docent Uniw. Jagiell. niewiadomo. Twierdzenie Rosenthala, ?) jakobynerwowość 
i macinnictwo były tego powodem, nic właściwie nie 
Chorobą Basedowa zowiemy niemoc odznaczającą tłumaczy: bo z jednćj strony są choroby nerwowe, 
się trzema głównie przypadami t. j. obrzmieniem gru- którym mężczyzni więcćj niż kobiety podlegają; z dru- 
czołu tarczykowego , wysadzeniem gałek ocznych i bi- giej macinnictwo tak jest częstóm u kobiet, iż nie 
ciem serca. Czy choroba ta słusznie nosi swe miano, dziwnego, iż łączy się nieraz z chorobą Basedowa lub 
rzecz jeszcze wątpliwa. Zdaniem Kmmertą i Warbur- ją poprzedza. Na 27 przypadków choroby B. mieli Rom- 
tona Begbiego, pierwszy Parry w r. 1825 miał zwrócić berg i Henoch 28 kobiet, Taylor na 25, 20 kobiet, 
uwagę na związek między wolem a biciem serca, do Prael liczył na 9 kobiet jednego mężczyznę, Graefe 
których Stokes, a później March dołączyli wysadzenie w przecięciu jednego na siedm. Friedreich miał, równie 
galek ocznych; Gałęzowski ') atoli wykrył właśnie nie- jak ja, na 6 przypadków jednego mężczyznę. W prze- 
dawno, iż Demours już w r. 1848 opisał niemoe, o któ- cięciu zatóm wypada na 5 kobiet jeden mężczyzna, 
rój mowa. Nie ulega wszakże wątpliwości, iż dopiero Co do wieku, najwięcćj występuje choroba Ba- 
Graves r. 1885 dopatrzył się związku między trzema sedowa w 2gim do czwartego dziesiątka, chociaż nie- 
wymienionemi objawami chorobowemi i zaczął je uwa- rzadkie w tćj mierze zdarzają się wyjątki: i tak Stokes 
Żać za osobną sprawę chorobową. Według prof. Troussa a — 
zatóm niemoc Basedowa nazywaćby raczćj należało 1) Casper's Wochenschft. 13. 14. 49. 


——— 2) Lehrbuch d. Diagnostik u. Therapie d. Nerven- 
1) Gaz. des hóp. nr. 107. 1871. krankheiten str. 556. 


widzial tę chorobę u kobiety 60-letniej, Rosenberg 
u dziewczynki 7-letniej, Deval u dziewczynki 2'/, roku 
życia mającej. Wedlug dotychczasowych postrzeżeń ko- 
biety ulegają we wcześniejszym, mężczyzni zaś w póź- 
niejszym wieku niemocy przerzeczonój. I tak ze zna- 
nych mi 6 przypadków 5 dotyczy kobiet miedzy 15. 
a 26. rokiem życia, jeden zaś tylko mężczyzny 36 lat 
mającego. 

W znacznćj liczbie przypadków poprzedzały cho- 
robę Basedowa niedokrewność, mianowicie blednica 
lub inpe wpływy ustrój osłabiające, jak np., ciężkie 
niemoce fizyczne (w jednym z moich przypadków dur), 
utraty istot białkowatych w postaci krwotoków, 
upławów bialych, bialkomoczu, pologów częstych, 
karmienia zbyt długiego, niedostatek, wytężenie ducha 
i ciala. Zdamiem naszóm atoli przytoczone wlaśnie wpły- 
wy szkodliwe są z jednój strony tak częste, z drugićj 
niemoc Basedowa w stosunku do nich tak rzadką, iż 
wątpić na prawdę należy, czy między niemi jakiś ści- 
ślejszy zachodzi związek. Natomiast wszyscy postrze- 
gacze zgadzają się co do wpływu przytlumiających 
(deprymujących) wrażeń i stanów umysłowych. 1) Fried- 
reich widział powstanie niemocy Basedowa u kobiety 
bardzo wysokie zajmującćj w świecie stanowisko po 
utracie ukochanego syna, ja zaś raz z braku wzaje- 
mności w miłości, a drugi raz skutkiem wydania za 
mąż wbrew woli. Ze wpływy psychiczne moga być i sa 
rzeczywiście nieraz powodem rozmaitych cierpień fizy- 
cznych, nie ulega to już dziś wątpliwości, odkąd minęła 
epoka przesadnego sceptycyzmu lekarskiego. Ważną þar- 
dzo nakoniec jest okoliczność, iż w dwóch przypad- 
kach rozwinęla się choroba skutkiem urazów glowy: 
a mianowicie w przypadku Graefego °) po zastosowaniu 
pijawek (gdzie? niewiadomo) z powodu zranienia głowy 
i w przypadku Jakóba (James) begbiego, *) po obrażeniu 
tyłogłowia. Istotę choroby Basedowa powinnaby nam naj- 
więcćj wyświecić anatonna patologiczna. Z przyczyny je- 
dnak, iż choroba Basedowa jest bądź co bądź ciepieniem 
rzadkićm; cierpieniem, które przy odpowiednićm leczeniu 
zazwyczaj nie kończy się śmiercią; dalej iż badanie dokła- 
dne ukladu nerwowego w tćj chorobie konieczne jest prze- 
cież bardzo trudne: niedziw, że ze strony anatomii pa- 
tologicznój nie mamy wypadków tak pewnych i zgo- 

1) Krakheiten des Terzens. Virchows Handbuch. 2. Aufl. 
pg. 315. 

2) Archiv f. Ophtkalmologie 1857. 

ś) Edinburgh med. Jour. 1855. 


3. 


Bd. 294. 
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dnych, jakich potrzeba do orzeczenia o istocie choroby. 
Zawsze jednak wiuniśmy tu przytoczyć znane dotyc h- 
czas wyniki badań anatomicznych. (C. d. n.) 


Samobójstwo czy morderstwo? 
Przypadek sądowo-lekarski. 
Opisał Dr Kralczyński w Fańcurie. 


Jeżeli każda prawie galąź umiejętności lekarskićj 
mieści w sobie jeszcze pewne a do tego wybitne wąt- 
pliwości, kwestye ciemne oczekujące wyjaśnienia; toć 
i medycyna sądowa, jako rodzona ich siostra, nie może 
być wolną od pewnego w tćj mierze zarzutu. Tu bo- 
wiem zachodzą nieraz tak zawile, tak zagmatwane 
i poplątane okoliczności, iż oprócz zawodowych zna- 
jomości, potrzeba jeszcze ogłędności, a nawet przezor- 
ności, by nie zejść na manowce i błędne bezdroża 
prowadzące do mylnego orzeczenia, od którego nieraz 
życie, zawsze prawie honor, a wcale ocalenie zawisło 
czlowieka. A chociaż mamy dziela krytyczne i sumien- 
nie opracowane, gdzie każdy gatunek śmierci osobno 
i dokładnie jest opisany; chociaż badania uczonych 
meżów niby ostre miecze rozcinają jeden węzeł za dru- 
gim; chociaż „zasada należytego uwzględnie- 
nia każdego przypadku szczegółowego bez 
zbytniego oglądania się na ogólne prawi- 
dła znakomitości lekarskich* coraz większego 
prawa obywatelstwa nabywa: toć mimo tego jednakże 
lekarz sadowy znajduje się częstokroć w tak trudnóem 
położeniu, iż nie wie, którą wybrać drogę, za którym 
pójść drogoskazem, by mimowolnie nie zblądzić. Roz- 
czdąonkowanie pośmiertne dostarcza wprawdzie pewnéj 
podwaliny, lecz nie zawsze bywa alfą i omegą wszy- 
stkiego; potrzeba jeszcze rozważać okoliczności towa- 
rzyszące czynności, rozpatrywać na prędce zestawione 
wywiady często może mylne i rozmyślnie zmyślone, 
biedzić się z myślami, a tymczasem sędzia śledczy 
oczekuje zdania stanowczego, napiera, bo nie wie, co 
ma czynić: czy „aresztować tego w kim doraźnie upa- 
truje winowajcę,* czy tóż na innćj drodze szukać szcze- 
rój a rzetelnćj prawdy. 

W takim stanie rzeczy cóż pozostaje lekarzowi 
sądowemu, jeżeli nie zasada szczególnego uwzględnienia, 
wiadomości zawodowe oparte na długiem doświadcze- 
niu, ogledna a roztropna przezorność w polączeniu 
z głęboką znajomością stosunków życia i serca ludzkiego? 


Lekarze gminni. 
PROJEKT. 
Skreślił Dr Gustaw Doliński 4 Warszawy. 


(Dokończenic.— Zobacz Nr 47). 


Z jakiejkolwiek strony zapatrywać się będziemy 
na traktowany przezemnie przedmiot, zawsze dodatnie- 
mi barwy rzecz jaśnieje. Ileżby na tóm zyskała nauka 
nasza ! 

Tak olbrzymi materyał studyów, niwa dotąd nie- 
ruszona leży odłogiem. Nieraz łamiemy sobie głowę, 
jakim sposobem skontrolować działanie podawanych 
środków, jak przeprowadzić dokładne spostrzeżenie 
w prywatnej praktyce. Na każdym kroku kaprys lub 
zła wola pacyenta stają na zawadzie, musimy im ule- 
gać, boć inaczćj zawezwą kogoś drugiego, który, nau- 
czony smutnóm doświadczeniem poprzednika, zastosuje 


się do wymagań płacącego honorarium. Prywatna prakty- 
ka jest ową gorącą łaźnią, gdzie ciemna i pozbawiona wszel- 
kićj naukowój podstawy opinia, może czasami zasluże- 
nie, ale prawie zawsze niesłusznie, chloszcze nas nie 
winnikiem ale jezykiem. „Medycyna w kolebce 
się kołysze!* wola cały zastęp uczonych głów, co dzięki 
gorliwemu popularyzowaniu nauk przyrodzonych nie 
wie nawet, po którćj stronie leży watroba, nie pojmuje 
dla czego widać płomień świecy, co ruchem jego ręki 
kieruje. Jakże nauka ma postępować, kiedy ciągle 
na drodze swego pochodu nieprzełamane napotyka 
przeszkody. Otworzenie zwłok w praktyce prywatnój 
jest rzeczą niesłychaną, jest barharzyństwem, które 
tylko pozbawiony czci i wiary zrobić może; badanie 
oftalmoskopem oślepia; wyjęcie zęba z dolnćj szczęki 
wysadza oko; miałem nawet szczęście słyszeć od pewnej 
bardzo uczonój damy, że doktor, przeciąwszy wrzo- 
dziankę na brzuchu u ciężarnćj, dobrał się aż do móz- 
gu dziecka 1 zamordował dwie istoty na raz! 


Nie przesadzimy, gdy tak a nie inaczćj odpowiemy, pewni 
będąc, że kto z takiej wyżyny na każden przypadek 
sądowo-lekarski spoglada, kto się tak uzbraja, ten 
o zupełnóm zwycięstwie powątpiewać nie może. Ze po- 
wyższe uwagi nie mają w sobie nie naciągnionego, że 
znajdą swoje należyte poparcie, zaraz się okaże, gdy 
podam krótką a rzetelną osnowę przypadku, jakı się 
przed niedawnym czasem wydarzył w tutejszym powiecie. 

Na dnin 3cim Czerwca b. r. doniosła zwierzhność 
gminna Bud Kańcuckich ck. Sadowi powiatowemu w £ań- 
encie, iż na dniu Żgim Czerwca dwaj gospodarze tru- 
dniący się rybolostwem znaleźli czlowieka nieżywego, 
leżącego na lace zwanój „Kowalówką,* przypierającćj 
tuż do lewego brzegu Wisłoka. W skutek powyższego 
doniesienia łańcucki ck. Sąd powiatowy zawiadomił 
natychmiast c. k. prokuratora w Rzeszowie, który, 
zjechawszy na miejsce czynu dokonanego wraz z ko- 
misyą sądowo-lekarską i strażą bezpieczeństwa publi- 
cznego, rozpocząl jak najściślejsze dochodzenie. Pod- 
cząs tego energicznego badania lekarze sądowi wzięli 
się do rozczłonkowania zwłok, lecz już nie na łące, 
tylko w domu siostry nieboszczyka stojącego o Yą mili 
od miejsca, gdzie znaleziono trupa. Zanim jednakże 
przystąpiliśmy do właściwych oględzin zewnętrznych 
jakotóż i wewnętrznych, widzieliśmy się poniekąd spo- 
wodowazymi poprzedzić je opisem położenia zwłok 
i całego mienia, zwłaszeza, że nieboszczyk należał do 
rzędu tych ludzi, o których mówi przysłowie: „Omnia 
mecum porto.” 

W stodole na boisku tuż za progiem leżą zwłoki 
Wojciecha Laski na słomie równej, twarzą zwrócone 
ku drzwiom wchodowym, w pozycyi, w jakiej się zwy- 
kle człowiek do snn na wznak układa. Zwioki ubrane 
są w koszule i podwójne spodnie; z przodu koszula 
mocno krwią zbroczona, pod szyją nie zapięta ani ta- 
siemką związana. Obok trupa leżą suknie w nieladzie 
rzucone, własność nicboszczyka, nadto buty, owijanki 
płóciebne, fajka, pas rzemienny, dwa noże, papiery 
i książki. A ponieważ całe ubranie było krwią zbro- 
czone, przeto je tutaj w przybliżonym opisie podajemy: 
1. Piótnianka stara, w kilku miejscach latana, u której 
rękaw prawy, bok lewy z przodu i poła lewa są krwią 
pomazane. 2. Piótnianka z grubego płótna, zwana po- 
spolicie kitlą, krótka, zaledwie sięgająca do połowy 
uda, powalana krwią szczególnićej pod pachą; w kie- 
szeni z tylu będącój znajdują się resztki papieru z pa- 
czki tytoniu 2-centowego w male kuleczki zwinięte. 
3. Dalej plótnianka konopna grubóm plótnem podszyta, 
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u którćj rękaw prawy krwią przesiąkły, jak również 
i brzeg przedni, kieszeń prawa wywrócona, lewa zaś 
zawiera okruszyny chleba, grzebień mały rogowy i tro- 
chę papieru z paczek tytuniowych; plecy krwią powa- 
lane. 4. Spodnie z grubego płótna z jedną kieszenią 
po prawćj stronie, na gnziki zapinające się, na przo- 
dzie krwią znacznie zbroczone, na kolanach ziemią 
i zielenią pochodzącą od trawy powalane. 

5. Kamizelka z materyi kortowój, brunatnój, 
w kratke zieloną, z kolnierzem stojącym, podszewka 
aksamitna stara, z przodu guziki rogowe, plecy tójże 
z sukna białego, jakiego używa piechota austryacka 
na bluzy; przód kamizelki z prawćj strony od plec 
oderwany, cała przednia część kamizelki tak mocno 
krwią nasiąkła, iż się nam przedstawia , jakby zeschła 
skóra; w drugićj dziurce, od góry xachując, brakuje 
guzika, ale za to jest sznurek długi na 4 cale również 
krwią nasiąkły. 6. Owijanki płócienne w liczbie ezte- 
rech, różnćj wielkości i kształtu, brudne, noszące ślady 
przepocenia nóg na sobie; czapka sukienna z sukna 
rakszawskiego zrobiona, jakićj powszechnie wlościanie 
używają w téj okolicy, niby rogatywka , bez podszewki, 
natomiast dwa kawalki baranka wszyte na bokach, by 
w porze zimowćj chroniły uszy od zimna; dość prze- 
noszona, nigdzie nie okazuje śladów potargania. 

T. Buty z długiemi cholewami, dość liche, nie- 
zgrabne; pasek nie krakowski, lecz prosty rzemień 
stary, czarny, sztukowany, a przy nim na rzemyku 
wąskim, dlugim */ cala, wisi nóż prosty nie ostry zło- 
żony, nieco zardzewiały, na którym się znajdują ślady 
zaschłćj krwi,— na rzemyku również krew przyschła, 
jakotóż i na pasku na stronie wewnętrznej; fajka prosta 
włościańska i male lusterko. 8. Dwa noże rozłożone, 
których szczegółowy opis podamy na wlaściwóm miejscu. 

W kieszeniach płótnianki, lecz niewiadomo której, 
ponieważ rozbierający nie mogli sobie dobrze przypo- 
mnieć, znaleziono mały woreczek irchowy na tytuń 
z resztą takowego, a prócz tego i dragi z płótna ua 
pół łokcia dlugi, w którym znaleziono dwie książki 
do nabożeństwa; jednę większą pisaną dość porządnie, 
a drugą drukowaną, obiedwie w języku czeskim; (slużył 
14 lat w wojsku, potem służył w Morawie u jakiegoś 
hrabiego, od którego pobierał pensyę tytulem łaska- 
wizny); w książce większćj znajdujemy masę listów po 
czesku pisanych, recepisy na pieniądze odebrane lub 
poslane; dalój pieniądze w szmatkę zawinięte, a to 
w kwocie 6 złr. 60 e. w.a., suma ta składała się z 20- 
centowych srebrniaków, w rulon zlożonych, a w mo- 


Wolny od tego rodzaju sądów mądrćj opinii pu- 
blicznój , lekarz gminny działalby w ten sposób, jak 
nauka wskazuje. Mając do czynienia z organizmem 
silnym, postawionym w dobrych higienicznych warun- 
kach, dostrzegalby naturę może najwięcćj do prawi- 
dlowego stanu zbliżoną i kto wie, czy tego rodzaju 
spostrzeżenia nie stanowiłyby epoki odrodzenia dotych- 
czasowych instytucyj leczniczych; czy fakta przemawia- 
jace cyfrą setek tysięcy nie zmusiłyby do reformy tych 
przybytków, gdzie gości zaduch (miasma) i wszelkiego 
rodzaju przyrzuty (contagia)? 

Ludzie istnieją dla instytucyj, ale nie instytucye 
dla ludzi. Jestto wada zacofanćj rutyny, bląd fatalny 
ustroju spółecznego, który sprostować należy, a głos 
w tój sprawie nie kto inny, tylko lekarze podnieść 
powinni. My jesteśmy stróżami zdrowia, sługami na- 
tury, jéj pomocnikami w tćj chwili. kiedy pomódz 
możemy, ale nie maszyną zapisujacą recepty, nie 


przemysłowcami bańki i puszczadła, nie szarlatanami 
specyfików lub nihilizmu! 

Czyż znakomite rozpoznanie choroby, czy wytło- 
maczenie naukowe objawów na drodze anatomii pato- 
logicznój , fizyologii , histologii, chemii i tak dalój, jest 
już ostatecznym celem lekarza? Gdyby nauka istniała 
dla nauki tylko, — ha, wtenczas zgodzę się na to; 
aleć lekarz przy łóżku chorego winien mieć zawsze na 
pierwszym względzie niesienie ulgi jego cierpieniom. 
Dla czegóż terapia tak kuleje? Dla czegóż wieln z nas 
traci wiarę w jéj skuteczność? Oto najczęściój dla tego, 
że ma blędne przekonanie o leczeniu ; że łyżki dobrego 
rosołu, szklanki mleka, kawalka mięsa lub razowego 
chlepa nie uważa za środek lekarski, a choć uważa, 
to dzięki skrzywionym pojęciom zastosować go nie 
może. 

Cóż wesprze dzialanie środka podanego? czy naj- 
szkaradniejsze powietrze szpitalne, czy licha częstokroć 
strawa, jaką tam podają, czy towarzystwo dwudziestu 


necie miedzianój było 20 centów; powyższy woreczek 
był z boku naddarty. w dolnćj swćj części krwią zbro- 
czony, a u góry znajdował się sznurek skręcony z dwóch 
nitek szarych służący widocznie do zawięzywania. 
(elem przedsięwzięcia tak oględzin zewnętrznych 
jakotóż wykonania rozczłonkowania, przeniesiono trupa 
z boiska na wolne powietrze i zlożono na tapczanie 
umyślnie w tym celu sporządzonym. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


R TZ 


Szkice psychiatryczne. 


Zebrał Dr Józef Rolie (w Kamieńcu.) 
(Ciąg dalszy. — Zobacz Nr 49). 


Tyle z Diberga. Dodajmy jeszcze slów kilka do 
tej cennćj pracy. W marcu 1868 W. był przewieziony 
do więzienia Kamienieckiego. Spotykalem go ze trzy 
razy otoczonego strażą, odmienił się do niepoznania, 
twarz mial jakby nalaną, pełną, rumianą, wyraz oczu 
nijaki, zdradzający tępotę umysłową, ruchy leniwe, 
chód powolny, ciężki, jakby przymusowy. Raz nawet 
udało mi się z nim krótką rozmowę prowadzić; nie 
poznał mnie w pierwszćj chwili — nic dziwnego, {T prze- 
szło lat nie widzieliśmy się z sobą. Pierwsze jego spoj- 
rzenie wyrażało niecierpliwość; wiedziałem od p. Inspelk- 
tora, że był cierpiący na umyśle, więc pilnie bada- 
łem kolegę, ale czas był krótki, bałem się, by straż 
nieprzerwała naszój rozmowy:-- Jesteś" skazany do 
robót ciężkich, potrzeba ci grosza? powiedz, ua ile 
mnie stać podzielę się z tobą. — Alboż nie wiesz, że 
jestem bogaty, na młynach zarobiłem wiele; mam brat- 
ku w kieszeni ze 100.000 rs., dodał ciszćj. nachylając 
się do mnie; alenie znajdą oni tych pieniędzy, kończył 
z uśmiechem głupowatego zadowolenia.— Ej, bredzisz, 
przerwalem, ze mną możesz być otwartym. — Nie wie- 
rzysz, toć przecie całą stajnię moję tam posłałem, tu 
tylko piechotą, a za miastem siędę do powozu, oto 
żyć będę szumnie-— Na tóm się urwała rozmowa; 
do opisu przypadłości udzielonych mi przez Dra Di- 
berga, przybywa jeszcze jedna: monomania wielkości 
(monomaąnie de grandeur); zawnioskowalem przeto, że 
mój biedny kolega dotknięty jest bezwładem ogólnym 
postępowym (paralysis progrediens, paralysie générale). 
Nie zgodziłbym się jeno na przyczynę wywołującą chorobę, 
bo nie zamiłowanie zbyteczne pieniędzy postawić tu na 
pierwszym planie należy; zamiłowanie to było skutkiem 
przyczyn uprzednich. Głównym według mojego zdania 
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momeutem ajtiologicznym, był dur cechujący się przy- 
padlościami mózgowemi (1857), potóm zjawiska pora- 
żenia w lewćj połowie ciała (1856) nagłe, niespodziane, 
bo niepoprzedzone zwiastunami, po których zostaje 
osłabienie w lewéj górnćj kończynie, trudność w wy- 
mawianiu pewnych samogłosek (/ i r), apatya i oboję- 
tność na przemiany z rozdrażnieniem (excitatio), ztąd 
zwiększone popędy płciowe, chwilowe namiętne przy- 
wiązanie do pani B. wcale na tyle poświęcenia nieza- 
sługującćj. Czynnikiem wywołującym chorobę była me- 
chaniczna przyczyna — uderzenie, razy ciężkim kijem 
w głowę, których następstwem zupełna utrata przy- 
tomności; gdyby on nie miał miejsca, możeby W. dłu- 
żćj utrzymał się na téj połowicznćj wyżynie umysło- 
wego niedołęstwa, któreby go w końcu, ale znacznie 
późnićj, zaprowadziło do domu waryatów; razy wszak- 
że dały popęd, wpłynęły na przyśpieszenie rozwoju 
sprawy patologicznej w mózgowiu, i zaraz jako jój 
wyraźne objawy : niepohamowane zamiłowanie w groszu, 
chęć jego przysporzenia choćby drogami najniewłaści- 
wszemi, projekta iich bezsensowne wykcnywanie, nie- 
możność ułożenia prostego rachunku, lekceważenie 
przyjętych na się obowiązków, dotąd wykonywanych 
sumiennie, nieprzyzwoite zachowanie się względem 
przełożonych , jednocześnie prawie bole i napływy krwi 
do głowy, połączone z ciągłą, męczącą bezsennością, 
która nawct nie zwraca uwagi na siebie, a nie zapo- 
minajmy, że W. był lekarzem, często przedtem cho- 
rował i dość troskliwie pielęgnował swe zdrowie. 
I temu wierzymy, że w czasie oględzin, dokonanych 
przez lekarzy Bałckich w październiku 1867 r., Weg. 
wydał się im zupełnie zdrowym, tylko bowiem nieu- 
stanne, w ciągu czasem lat kilku badanie chorego, 
może niekiedy lekarza należycie oświecić; niezapo- 
minajmy bowiem, że według Griesingera, stan po- 
zornego polepszenia u chorych dotkniętych bezwładem 
postępywym trwać może rok i więcćj, a pp. Trélat 
i Brierre de boismont stan ten do lat 8 a nawet dzie- 
sięciu przeciągają. (Annales módico-psycholog. T. IX. 
r. 1854. Rothe— Przegląd lekarski r. 1564 s. 252, 
Rołle— Tygodnik lekarski 1. 1859. s. 3831). Z prze- 
glądu wyżej podanych przypadłości zawnioskować mo- 
żna, że W. dotknięty byl bezwładem postępowym 
w drugim okresie swego rozwoju (według Ducheka). 
To téż słuszne są wnioski p. Łowcowa (Archiw sudie- 
bnoj mediciny i obszczestwiennoj higieny r. 1867. N. IV. 
s. 80), któremi zamyka artykuł Dr. Diberga: „1) Węg. 
do czasu popełnienia zbrodni znajdował się pod wpływem 


chorych jęczących i narzekających, czy widok stróżów 
niosących trupa w prześcieradle przez salę, czy nare- 
szceie ciągłe „memento mori“ sióstr miłosierdzia? Szpi- 
tal, to jedyne pole naszéj obserwacyi samodzieluéj; 
piękneż mamy do niej warunki, w cudownych okoli- 
cznościach stawiamy zakłócone sprawy żywotne; jakże 
się one mają wyrównać? Jakież wyprowadzimy sobie 
wnioski z naszych spostrzeżeń... na cóż się zdały nasze 
statystyki, operacye, opatrunki, i młoteczek do opu- 
kiwania i szkiełko do rozbioru chemicznego ? 

Zwróćmyż się na inne pole; chcąc poznać naturę, 
nie badajmy jéj w mętnój kałuży, lecz w czystóm 
źródle! 

Ludzkość wyrobiła sobie sztuczny tryb życia, ona 
wyrasta jak roślina w cieplarni, podniecana sztucznóm 
ciepłem i ziemią nadmiarem nawozu przesyconą. 

Miasto to niby ogródek chiński z przystrzyżonóm 
kunsztownie drzewem; wieś, to dziewiczy ostęp litew- 
skićj puszczy. Nauka nasza na drodze experymentu, 


robiąc doświadczenia nad zwierzętami, dokonywa je taką 
metoda, że nie można powiedzieć, aby dostrzegła me- 
chanikę życia w normalnych jego warunkach. 
Królik przywiązany do deski jest tém samćm, co czło- 
wiek brany na tortury; a choćby nawet wiwisekcya 
dawała normalne i matematyczne pewniki, to 
takowe, odniesione wprost do organizmu ludzkiego, są 
tylko analogicznem prawdopodobieństwem, ale nigdy 
jeszcze pewnikiem. Mikroskop pomimo calćj jego za- 
sługi, pomimo niezaprzeczonćj doniosłości dokonanych 
poszukiwań, jest także badaniem pośrednićm; zre- 
sztą, nim się rozstrzygnie kwestya życia komórki, dużo 
jeszcze, bardzo dużo wody upłynie. Cóż pozostaje dla le- 
karza praktycznego? Oto ścisłe, ile być może dokładne 
spostrzeganie wsparte pomocniczemi środkami nauki. 
Spostrzeganie to dało mędrcom starej Grecyi w dłonie 
te prawdy, które w dziełach Arystotelesa 1 Hipokrata 
do dziś dnia zadziwiają nasze umysły. Czekają na nie 
miliony, nie opuszczajmyż szczęśliwćj chwili. 


warunków, sprzyjających rozwojowi choroby umysłowej. 
2) Pod wpływem tych warunków rozwinęło się zniedo- 
łężnienie paralityczne. 3) Nie ulega watpliwości, że 
był on obłąkanym w epoce otrucia Deziderjewa, nie 
mógł bowiem wyleczyć się wcale. zniedołężnienie umy- 
słowe trwało tu ciągle, z małemi przerwami, w któ- 
rych występowało tylko osłabienie natężenia niemocy, 
wcale nie owe jasne przerwy (intervalla lucida), 
właściwe innym formom zboczeń umysłowych. 4) Cho- 
roba Weg. jest nieuleczona; tenże umrze w przyszłości 
w skutek obląkania.* 

Takie to wnioski robili lekarze. Senat tymczasem 
przychylił się do zdania sądu kryminalnego podolskie- 
go, uicorzekującego wcale nic o umysłowćm zboczeniu 
zbrodniarza i na d 13. Lutego 1868 r. wydał wyrok 
potępiający W-go: pozbawił go praw stanu, skazał na 
lat 17 i miesięcy 6 robót ciężkich w kopalniach, po 
odbyciu zaś kary na osiedlenie wieczne w Syberył 
(5. Petersburskija Wiedomosti N. 199). Wyrok spełniono 
27 czerwca w Kamieńcu; dla czego między skazaniem 
a wypelnieniem wyroku upłynęło aż cztery miesiące? 
powiedzieć z pewnością nie potrafimy, zdaje się wszak- 
że, że choroba W-go stala tu na przeszkodzie. W dzień 
oznaczony poszliśmy na plac egzekucyi; podzilo się 
koledze oddać ostatnią posługę, śmierć to cywilna, 
straszniejsza od śmierci zwyczajnej. Wedle przyjętego 
porządku, delikwent wyprowadzony z więzienia umie- 
szcza się na wozie czarno pomalowanym, ciągnionym 
przez jednego konia; wóz ten ma z tyłu schodki, pośro- 
dku zaś wysoko wzniesioną lawę, na którój mistrz spra- 
wiedliwości, ubrany w czerwoną koszulę, sadowi zbro- 
dniarza i przywięzuje go do dwóch żelaznych prętów, 
po obudwu bokach lawki umocowanych; skazany siedzi 
plecami obrócony do konia, ubrany w siermięgę więzienną 
z szarego sukna i takąż czapkę bez daszke, ua pier- 
siach ma zawieszoną czarną tablicę, na którćj dużemi 
literami rodzaj zbrodni jest wypisany; skazanemu to- 
warzyszy kat, wóz okala oddział żołnierzy, poprzedza 
zaś ten orszak dobosz nieustannie bębmiący, a przed 
nim idą: urzędnik mający publicznie wyrok ogłosić, 
komisarz policyi, oficer od żandarmów i kapłau spo- 
wiednik, Na placu egzekucyi wznosi się rusztowanie 
podniesione na 6 schodów z słupem czarnym (pręgie- 
rzem) po środku. Od więzienia do rynku jest przeszło 
dwie wiorsty. W. jadący na wozie spokojnie się zacho- 
wywal, twarzy ani siermięgą, ani czapką nie zakry- 
wał, patrzył przed siebie bezmyślnie, obojętnie. Po przy- 
byciu na miejsce kaźni, wysiuchał wyroku obojętnie, 
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jakby to nie szło o niego; wprowadzony przez mistrza, 
sprawiedliwości na rusztowanie, pocalował krzyż po- 
dany «mu przez kapłana, słuchał cierpliwie jego uwag, 
potóm postawiony pod pręgierzem czekal dość długo 
bez czapki, aż mu nad głową przelamano szpadę; w tćj 
chwili słońce z za chmur wyjrzalo i padło na jego 
obrzmiałą zaczerwienioną twarz; machinalnie, ale dość 
swobodnie podniósł obie dlonie i zasłonił niemi głowę, 
tworząc ze splecionych palców rodzaj ochrony, ale tak, 
żeby twarz jego liczna widziała publiczność; tak prze- 
stal pod pręgierzem długich 10 minut, słuchając obo- 
jętnie głosu bębna, wybujającego systematycznie pieśń 
żałobną na pogrzebie jego obywatelskićj przeszłości; 
od tój bowiem chwili przestawał być człowiekiem, wy- 
obrażal sobą pewien aparat, maszynę oznaczoną nu- 
merem, a przeznaczoną na daleką wędrówkę. Człowiek 
przytomny a wykształcony niepotrafilby znieść tego 
obojętnie. Na drugi dzień po wykonaniu obrzędu smu- 
tnego degradacyi, rząd gubernialny, może pod wpły- 
wem zdania p. Inspektora, które dużo w mieście zna- 
lazlo stronników, przystąpił do urzędowego zbadania 
stanu umysłowego W-go: zachowywał się on spokojnie 
nie mówił nic prawie; uznano go zdrowym; w kilka 
dni poszedł na długą wędrówkę, po spędzeniu 17 mie- 
sięcy w ścisłóm więzieniu (od 1 Lutego 1867 r. do 1 
Lipca 1868 r.) Aliści nie sądzono mu było dojść do 
miejsca przeznaczenia: we 20 prawie miesięcy potóm 
umarł w szpitalu więziennym w Charkowie; szedł więc 
długo, musiał nieustannie zapadać na drodze, kiedy 
tyle czasu użyl na przebycie 120 wiorst drogi. Sekcyą 
wykonał profesor Charkowskiego Uniwersytetu, Dr Lambl; 
oto dosłowne tlumaczenie jego sprawozdania umieszczo- 
nego w gazetach (Archiw sudjebnoj mediciny i obszczest. 
higieny r. 1870. N. 1,s. 45). „Nie będzie rzeczą obojętną dla 
publiczności lekarskiej i sądowniczej dowiedzieć się, 
że W. umarł w Charkowskim więziennym szpitalu 
27 Lutego 1870 r. Podaję tu wyniki sekcyi, dokona- 
néj przezemnie w anatomicznym teatrze wobec licznych 
słuchaczów, tj. studentów i kilku lekarzy, Preparata 
(okazy) potrzebne do demonstracyi przechowane zostały 
w miejscowóm anatomo-patologicznóm muzeum. 

„Znaleziono zmiany następujące: 

„lxostosis craniit. Osteophytum in lamina mierna. 
Hydrops succi arachnotdalis. Pachymeninytiis hyperpla- 
stica et haemorrhagica, chronica, universalis.“ 

„Hyperplasta wachnene et piae matris. Thrombosis 
et phicbitis meningealis bulateralis. Encephalomalacia 
oedematosa cerca ventriculos. 


domagać się dobrodziejstw, jakie zdobyła cywilizacya, 
postęp i praca, jak każda inna klasa spółeczna, śród 
tego ludu, powtarzam, spoczywają bogactwa, które 
nietylko naszej, ale każdej innćj umiejętności korzyść 
przyniosą. Dlugie lata drzómały w ciszy wód oceany, 
zanim je ręka człowieka umieściła w kotle lokomoty- 
wy; długie wieki spoczywały ukryte palne poklady wę- 
gła, które dziś setkom tysięcy fabryk za materyał 
nieodzowny służą, a milionom rąk dają pracę i utrzy- 
manie. Któż wie, czy mały na pozór fakt utworzenia 
lekarzy gminnych nie zaważyłby na szali naszego na- 
ukowego postępu? Zagranica wyprzedziła nas, mając 
obszerniejsze pole badania, potężniejsze środki pomo- 
cnicze. Mamy dwa uniwersytety i niezaprzeczenie zna- 
czną liczbę ludzi, coby pracować, mając byt zapewnio- 
ny, potrafili. Część młodych kolegów, otrzymawszy pła- 
tne posady gminne, wolna od gonitwy za chlebem, 
mogłaby swobodne od obowiązkowych zajęć chwile po- 


święcić pracy nad rozwojem nauki. Porządnie robione 
spostrzeżenia, sumiennie zbierane statystyki przypad- 
ków, oglaszane w lekarskich pismach naszych, dawa- 
łyby znakomitą ilość faktów, do których odwolaćby się 
można w potrzebie. 

W razach wątpliwych sąd specyalisty wyrokował— 
by o istocie rzeczy, a uniwersytet, jak dotąd, byłby 
ostateczną w sprawach nauki powagą. Ustanowienie na 
posady gminne konkursów wysylałoby na prowincyą 
ludzi do badania samodzielnego uzdolnionych; spra- 
wozdania zaś kwartalne z czynności wiunyby być obo- 
wiązkowemi, a sumienność zapewniona uroczystem 
wobec urzędu lekarskiego przyrzeczeniem, które dla 
ludzi nauki i charakteru wystarcza. 

Krajowi takiemu, jak nasz, gdzie na każdym kro- 
ku daje się czuć brąk specyalistów, gdzie pole nauki 
poważnej, osobliwie w zakresie nauk przyrodzonych, 
przemysłu, ekonomii politycznćj, statystyki i tak dalej 
jest zaniedbane; krajowi naszemu potrzeba stowarzy- 


„ Hyperosłosis manubrii sterni. 

„Bronchopneumonia chronica., Rozszerzenie oskrzeli, 
zatkanie zupełne w obu szczytach płuc, splenisatio et 
oedema dolnych zrazów. 

„Wrodzone nieprawidłowe położenie kiszek gru- 
bych. 

„Nepłropyelitis recens. 

„Charłactwo (marasmus), niedokrewność i puchli- 
na wodna. 

„Niektóre z tych zmian mają nadzwyczaj ważne 
znaczenie pod względem sądowo-lekarskim; tak naprzy- 
kład, przy oznaczeniu czasu ich trwania, nie ulegnie 
wątpliwości, że nie odpowiadają one okresowi uwię- 
zienia, przeciwnie, z pewnością powiedzieć można, że 
wystąpiły daleko wcześniej, na lat 5 albo i 6 przed- 
tem, zanim nieszczęśliwy Węgrzynowski oddany był 
pod sąd za otrucie kolegi. 

„Wrodzona zmiana w położeniu kiszek grubych 
służy za nowy dowód, potwierdzający zdanie wielu 
psychiatrów, utrzymujących, że ono to właśnie bywa 
częstokroć cechą zboczeń umysłowych. * 

Oto są fakta; przytoczyłem tu sporo dokumen- 
tów, slużacych do wyjaśnienia wypadku, pieces justifi- 
catives, jak się kodeks prawny francuski wyraża; ze- 
stawcie je, apewnie wydacie wyrok uniewinniający W-go. 
Prasa rosyjska, z godną pochwaly gotowością, podjęła 
tę sprawę przed kilką laty; u nas zbyto milczeniem; 
musialem ją przeto na czele moich szkiców psychiatry- 
cznych umieścić. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 
CHOROBY SKÓRNE. 


H. Eames: (czytaj Ims) O użyciu fosforu w choro- 
bach skórnych. (7) 
* Użycie fosforu w chorobach skórnych zalecał 


w Anglii pierwszy Burgess, a w ostatnich czasach 
ponownie Broadbent (czytaj Brodbent). Tamten wi- 


(') Dublin Journ. of. Med. Se. 1872. I. 1—9. Cbl. 
f. d. med. Wiss. 1872, Nr. 11. 
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dział szczególne skutki leku wspomnionego w liszaju 
żrącym (lupus), tuszczn (psortasis) i innych cierpieniach 
przewlocznych; ten zaś przypisuje w ogóle fosforowi 
równe zalety, jak arsenowi. Tilbury Fox zaleca ta- 
kowy w trądziku (acne), bąblicy (pemphigus) i swędzeniu 
(pruritus), podczas gdy Erazm Wilson wcale o nim 
nie wspomina. 

Aut. ze swych spostrzeżeń wnosi, że fosfor jest 
nader dzielnym środkiem w chorobach skóry. Przepi- 
suje 10 ziaro w uncyi oliwy, zadając 3 razy dziennie 
(albo częścićj) po 5—10 kropli, albo w torebkach ga- 
laretowych zawierających po ho, "2o lub "zo ziarna: 
w tej ostatnićj postaci lek ten ma mnićj nadwerężać 
żołądek. 

Podajemy tu pokrótce treść pojedyńczych spo- 
strzeżeń. 

1. Kobieta cierpiąca od lat 4 w wysokim stopniu 
na trądzik stwardniały (acne indurata) niemal 
calej twarzy; stan ogólny zdrowia nie dobry. Do środka 
zadawano bez skutku kwasy, żelazo i arsen; miejscowo 
octan olowiowy i makowiec ze skutkiem przemijającym. 
W początku Kwietnia aut. dał miejscowo maść ex sul- 
phure hypomuriatico (sie), do środka zaś fosfor, „ponie- 
waż układ nerwowy byl bardzo przygnębiony.* Po 4 
dniach chora czula się o wiele silniejszą, miala dobry 
apetyt, trądzik zniknął; dawano jeszcze fosfor przez 
2 tygodnie, poczóm miejscowa choroba była całkiem 
mleczoną i odtąd (przez kilka miesięcy) nie wróciła się. 

2. Osoba niezamożna, lat 34 licząca, miała od 
24 lat liszaj żrący (lupus), który się poczał od le- 
wego skrzydła nosowego i stopniowo zająl twarz całą. 
W ciągu tych lat stosowano miejscowo: kwas saletrzany 
(NO,), kamień piekielny, chlorek sodu it. d.; do środ- 
ka zaś arsen i dwukrotne leczenie rtęciowe, wskutek 
którego straciła zęby. Obie chrząstki nosowe były nad- 
gryzione; twarz, grzbiet, lewy staw przydlońkowy 
i znaczna część przedramienia lewego były dotkięte; 
nowy napad choroby zajął tóż czoło. Zaczęto dawać 
fosfor, poczóm w 14 dni widoczne bylo polepszenie, 
albowiem zagoiły się te części, które najświeżćj były 
dotknięte chorobą. Następnie dawano ciągle fosfor przez 
9 miesięcy, ə razy dziennie po 10 kropli, przyczóm 
nie uważano ani biegunki, ani zwiększonej wydzieliny 
potu. Po npływie tego czasu chora w ogólności miała 
się lepiej, Cierpienie ograniczyło się do lewego policzka 
(zkąd się poczęło) w wielkości korony (okolo cala gre- 


szeń naukowych, które pod godłem nauki, postępu 
i pracy pracowałyby nad pomyślnością jego. Medycyna 
nasza tak źle nie stoi, medycyna nasza dotąd chlubną 
daje pobudkę, bogacąc literaturę ojczystą, pracuje na 
połu swojóm; niechże i tę myśl nową, myśl, którą 
bez wątpienia wielu z czytelników równie jak ja, a może 
stokroć gruntownićj pojmuje, postara się wprowadzić 
w życie, w czyn zamienić! 

Bez wątpienia znajdzie ona wielu uprzedzonych 
i niechętnych, ale znajdzie także i poparcie, Lekarze 
"nasi zyskali sobie pośród wspólziemian uznanie, jeżeli 
na takowe zasłużyć potrafili. Glos ich może więcój 
zrobić w tój sprawie, niż gdzieindzićj; bo pomimo wszel- 
kich wad i ułomności, pomimo przywar, jakie niedo- 
statek i wspólzawodnictwo w walce o byt, o kawałek 
chleba wyrodzily, lekarze nasi jeszcze są ludźmi, nie 
przejął ich duch szarlataneryi i oszukaństwa, jaki 
wielu reprezentantów medycyny w obczyźnie cechuje. 
Medycyna polska nie jest medycyną rzemiosła, a choć 
nieszczęśliwe warunki w dość przykrój stawiają nas 
kolizyi, choć nieraz kolega za kolegę zarumienić się 


musi: jednak żyją w gronie naszćm ludzie obywatele, 
co pamiętają zmarłe postacie tych zacnych lekarzy, 
którzy trudy całego życia i zdolności swoje na oitarzu 
spółecznym, na „polskim ołtarzu złożyli. Przyjmijcie, 
szanowni koledzy, słowa moje i nie sądźcie ich pobła- 
żliwie. 

Może mnie nazwiecie marzycielem , może rycerzem 
utopii i mrzonek; mówcie, jak chcecie, ale pamiętajcie 
o tóm, że jest w owych myślach kilku drobne ziarenko 
prawdy, a przygować grunt pod to ziarno—- do was na- 
leży. Ze mnie wypadło poruszyć kwestyą, to nie za- 
sługa, to rzecz przypadku, rzecz kilkunastu godzin 
pracy. Chodzi o wykonanie i propagandę. Cel podwój- 
ny, bo nasz osobisty interes wiąże się z interesem ogółu, 
a także z korzyścią i postępem nauki. Więc zakończa- 
jąc zbyt może obszerny i rozwlekly artykuł, szepcę 
z cicha „Sic te Diva potens Cypri,“ niech maszeruje 
między ludzi. 

Paryż, dnia 25 Czerwca 1872. 


dnicy); okolica stawu przydłońkowego i przedramię 
były całkiem zagojone. Teraz powstala niestrawność 
i przygnębienie nerwowe, wskutek czego zaniechano 
tymczasowo fosforu, a natomiast przepisano kwasy mi- 
neralne z chininą. W miesiąc późnićj przepisano znowu 
fosfor z tranem rybim i dawano przez 3 miesiące, po- 
czem niestrawność powróciła. Wtedy przyjęto chorą do 
szpitala, ponieważ w domu zapewne nie żywila się na- 
leżycie. Zaczęto dawać leki krzepiące, a po 14 dniach 
znowu fosfor z malemi przerwami. Chora wyleczoną 
została z wyjątkiem maleńkiego miejsca na policzku 
lewym. 

3. Kobieta lat 53 licząca ma od lat 26 liszaj 
żracy, który wówczas zacząl się od lewego policzka, 
a rozszerzył się na całą twarz, nie zająwszy tylko 
czoła i chrząstek nosowych. W Lutym 1870 r. twarz 
i grzbiet pokryte byly strupami, pod któremi znajdo- 
wała się ropa rzadka; każde otworzenie ust sprawiało 
ból nader dotkliwy; choroba widocznie szerzyła się 
w miejscach owrzodziałych, majac bardzo mało sklon- 
ności do zabliźnienia. Pięć miesięcy dawano ciągle fos- 
for trzy razy dziennie, zrazu po Ď, potóm stopniowo 
aż do 10 kropli. poczóm wszystkie wrzody się zagoiły. 
Nastepnie w ciągu 18 miesięcy choroba się nie wróciła. 

4. U sługi lat 53 liczącćj powstala przed 17 laty 
na lewym policzku grudka liszaja żrącego, która 
stopniowo się powiększała, owrzodziała i bolała tak 
za dotknięciem, jakoteż samodzielnie. Do środka da- 
wano arsen i tran, miejscowo zaś najrozmaitsze leki, 
wszystko bez skutku. Stan zdrowia dobry, tylko mie- 
siączka bywa skąpa i bolesna. Przepisano do środka 
oliwę fosforową, po 10 kropli, i miejscowo tenże śro- 
dek. Gdy atoli pod tém smarowidlem wrzód przybrał 
barwę brudną szarą. zastąpiono takowe maścią krea- 
zotową, zamiast którćej po 14 dniach przepisano maść 
cynkową i takowćj używano aż do końca leczenia. Do 
środka zadawano fosfor przez 9 tygodni, poczóm miej- 
sce chore znacznie się zmniejszyło i miesiączka stala 
się prawidlową. Następnie z powodu niestrawności da- 
wano przez 2 tygodnie kwasy, a wreszcie znowu fosfor 
przez 6 tygodni, poczóm chora była całkiem wyleczoną. 

5. Chlopiec 9-letni mial od lat trzech obrzmie- 
nie gruczołów zolzowe (skrofuliczne) na ra- 
mieniu, na grzbiecie i w pasze; Żelazo i tran zażywał 
od dawna. Po 6-tygodniowćm używaniu oliwy fosforowćj 
(5 kropli 3 razy dziennie) by! całkiem wyleczony. 

W łuszczu (psoriasis) fosfor okazał się bardzo 
skutecznym w przypadkach, w których arsen nic nie 
pomagal, i tak np. 

6. Mężczyzna 40-letni dostal przed 2 laty w In- 
dyi łuszezu na dolnój połowie ciala; arsenu używał 
bezskutecznie. Aut. zadawał mu przez 3 tygodnie do 
środka arsenek Żelaza, zewnętrznie zaś kwas karbolowy 
z gliceryną, poczóm choroba się pogorszyła. Dopiero 
po b-tygodniowem zażywaniu fosforu obok dalszego 
stosowania miejscowego maści karbolowćj nastąpiło 
wj leczenie. 

T. Robotnik lat 20 liczący, silny, zdrowy, umiar- 
kowany, cierpiał na ciężki łuszcez od 14 miesięcy; 
napróżno używał rtęci, jodku potasowego, arsenn, 
a zewnętrznie najrozmaitszych środków (między innemi 
smoły i kw. karbolowego). Aut. zaczał mu dawać fos- 
for, a zewnętrznie olej karbolowy. Po 14 dniach z po- 
wodu niestrawności zaniechano fosforu, a natomiast 
podawano kwasy; po tygodniu wrócono się do fosforu, 
dając też trzy razy na tydzień łaźnia powietrzną. Po 
6 tygodniach chory całkiem się wyleczył. (Dok. n.) 

Ki $ 720—— 
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


N. Pan mianować raczył Dra Ludwika Teichmanna, 
Profesora zwyczajnego Anatomii opisowćj w Uniwers. Jagiell., 
radcą rządowym. 

Wydzial lekarski w Uniwers. Jagicil. mianował JP. 
Korola Muszkieta asystentem Profesora kliniki okulisty- 
cznój, licząc od dnia 1 Października r. b. 


KRONIKA I ROZMAITOŚCI, 


Kraków, dnia 9 Grudnia 1872. 


* Rada miejska krakowska na ostatnióm swóm posie- 
dzeniu uchwaliła przyjąć dar z zapisu br, Bystrzanowskićj, 
t. j. darowiznę realności naprzeciwko Ogrodu Strzeleckiego, 
zwanćj Ogrodem angielskim, 

Nie wdając się w stronę finansową tćj sprawy (która, 
nawiasem mówiąc, nie jest podobno zbyt świetna), zasta- 
nowimy się ze swego stanowiska nad jéj stroną lekarską. 
Warunek nieodzowny zapisn jest ten, ażeby w tóm miejscu 
urządzony byl jakiś zakład dla chorych i to pod opieką 
Sióstr Miłosierdzia, na korzyść których fundatorka zastrze- 
gła rozmaite warunki i wygody. 

Na posiedzeniu Rady Miojskićj jeden z członków, 
zdaniem naszóm bardzo słusznie, żądał, ażeby przed przy- 
jęciem darowizny rzecz tę odesłano jeszcze do SŚekcyi zaj- 
mującćj się zalładami dobroczynnemi, ażeby ta dała opinią, 
jakie mianowicie zakłady ku uldze cierpiących dałyby się 
w tém miejscu urządzić. Rady tćj, niestety, nie usłuchano; 
a jednak wskutek takiego zastanowienia możcby się dowie- 
dziano, o czóm teraz już po niewczasie się przekonuno, że 
realność rzeczona mieści się w obrębie fortyfikacyjuym, 
azatóm, że wzniesione tam budowle muszą być w razie 
potrzeby zburzone na żądanie władzy wojskowćj, i to boz 
wynagrodzenia. 

Ta okoliczność wielce zmienia zapatrywanie się na 
znaczenie darowizny i na użytek, jaki z nićj zrobić można. 
W takim stanie rzeczy uwaga Rady miejskićj zapewne zno- 
wu będzie się musiała zwrócić do budowli lżejszych, mnićj 
kosztownych — byleby do klimatu naszego zastosowanych, 
czy je szałasami (barakami) czy chatami (Eiittenspitaler) 
nazwiemy; albowiem o budowlach monumentalnych w takich 
warunkach myśleć nie podobna. 

Drugi warunek zapisu, tj. konieczne umieszczenie 
Sióstr Milosierdzia zasługiwał także na obszerny rozbiór 
i zastosowanie. Chętnie przyznajemy, że dozór Sióstr Miło- 
sierdzia nad elorymi należy do najlepszych i najtroskliw- 
szych; inne atoli jest pytanie, czy dozór ten w niektórych 
warunkach nie jest zbyt kosztownym; i bardzo być może, 
iż tak się rzecz ma w tym szczegółowym przypadku. Lecz 
alea jacta est, warunku tego już cofnąć nie można, zby- 
teczną więc i nicpożytoczną rzeczą byłoby tym razem szcze- 
gółowićj ten przedmiot rozbierać. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we Wtorek dnia 17. b. m. o godzinie 5éj posiedzenie 
administracyjne. 


TREŚĆ. Domański: O chorobie Basedowa — Kralczyń 
ski: Samcbójstwo czy morderstwo? (Ciąg dalszy). — Rolle: Szkice 
psychiatryczne: Otrucie lekarza Deziderjewa przez lekarza miasto- 
wego Węgrzynowskiego , dokonane w Bałcie 1867 (Dokończenie). — 
Przegląd literatury zagramicznćj. Choroby skórne. — Wiadomości 
urzędowe. — Kronika i Rozmaitości. — Odcinck: Doliński: Le- 
karze gminni (Dokończenie). 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski. 


( WĘGIEL BELLOCA Ù 


uznany przez cesarską Akademię 
lekarską. 

WE egiel HBe'loea zawdzięcza 
wielką swą skuteczność przede- 
wszystkiem własnościom pochłania- 
jącym. Szczególnićj zaleca się w na- 
stępujscych cierpieniach. 

W Rólach żołądka, 
Upośledzonem trawieniu, 
Zgadze, 

Kwasach i odbijaniu, 
Trudnem trawieniu, 
Kurczach żołądka, 
Zaparciu żywota, 
Kolkach, 

Biegunkaeh, 
(zerwonce, 

„  Oholerynie. 

Sposób użycia: Wesieł 
Btelloca zadaje się przed i po 
każdym posilku w postaci pro- 
szku lub pastylek. Zazwyczaj 
polepszenie daje się uczuć po za- 
Życiu pierwszych dawek. 

( flaszeczki proszku % złr. 
t pudełka pastylek Æ zir. 5% c. 

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w apte- 
ce p Mikolascha; w Brodach w aptece 
p. Kullak; w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych: pp. Gallego i Spiessa. 


Cena 


s emine 


ZELAZISTY 
w połączeniu 
z wytworem ze skórek pomarańcz i z Quassia Amara 
jek również 
Z TODANEM ŻELAZA 

P J.-P. LAROZE, ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryżu, 

Żelazo w stanie cieklym najdogodnićj przyswajać się daje 
przez każdy organizm ; użycie jego w tym stanie nie wystawia 
na Żadne niebezpieczeńsiwo, a skutecznićj działa jak przygo- 
towane w pigulkach, lub w cukierkach, Dzialanie tego syropu 
jest toniczne z powodu Żelaza; przeciwgorączkowe z powodu 
quassia amara, rozpuszczalne z powodu skórek pomarańczo- 
wych w sklad jego wchodzących. Jest lo najlepszy środek 
wzmacniający dla slabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze leharstwo przy użyciu tranu wielo- 
rybiego, a to z powodu własności skórek, pomarańczowych 
lak powszechnie ocenionych we wszelkich słabaściach Żolądka, 
w irudnćm trawieniu i w braku apetytu. 

Dostać można w /F'arszawie w składach mate ryatów apte- 
cznych PP. Gallego i Spiessa; w Krakowie w aptece P, 'Trau- 


|. czyńskiego; w Poznaniu w aptece P, doktora Mankiewcza ; 


1 we Lwowie w aptece P, Piotra Mikolasch, 


W Drukarni „CZASU“ w Krakowie. 


z daja 14 Grudnia 1872. 


PREPARAT z MLEKANU ŻELAZA, 


Potwierizony przez ABA AHBRUYANĄ medy- 
czną w Paryżn. Pozyskał uznanie akademii 
w skutek licznych i przekonywnjących doświad- 
czeń, dokonanych przez komisyą złożoną z pa- 
nów profesorów Bouillaud, Fouguier i Bally. 


Wyższość t go preparatu nad wszelkiemi in- 
nemi preparatami żelazn“mi potwierdzoną zo- 
stała późnićj jeszcze w skutek doświadczeń fi- 
zyologicznych zamieszczonych w raporcie przed- 
stawionym tejże akademii 13 Lipca 1858 r. 


Dlatego to BRAGEWNS de GELES et 
CONTE są powszechnie przepisy waue przez 
lekarzy różnych krajów przeciw bładaczce (chło- 
rose) wpłowom, dla ułatwienia peryudy- 
cznego odpływu regule racsci umt dych osib 
i dla wzmocnienia ciułotworu dehkalnego 
oboji] płci. 


Każde pndełlio opatrzone jest etykietą i opa- 
ską dwubarwną i owinięte obwódką różową, 
na którćj znajduje się podpis %*. KA BII. O- 
NYE. utrzymującego skład główny, ulica 
WAboukir Nr 99 w Paryżu. 


W Krakowie: w aptece S. Trauczyńskiego: 
wo Lwowie: w aptece G. Mikolascha i w Bro- 
dach w aptece G  Kullaka, w Warszawie. 
w składach materyałów aptecznych DDr Ferd, 
Aug. Gallego, L. Spiesa i Mrozowskiego. 


SIROP USMIERZAJĄCY 


ze skórek gorzkich pomarańcz 


I BROMKU POTASSU 
Pa J.-P. LAROZE,2, rue des Lions-St-Paul, w Paryżu. 


Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi Potassu chemicz» 
nieczystemu dzialanie usmierzające i kojące na rozdrażnienie 
całego systemu nerwowego. W połączeniu z Siropem Laroza 
ze sLórek gorzkich pomarańcz, którego działanie regulujące 
fupkcye Żołądka i kiszek jest powszechnie uznane, Bromek 


"potassu przepisuje się przez leharzy dla osob dorostych w 


chorobach serca, kanałów trawienia i oddychania, w do- 
łegliwościach nerwowychzw ogóle w cierpieniach nerwowych 
i w stanie ciąży, jak również ula dzieci kiedy idzie o uspo- 
kojenie rozdraźnienia nerwowego, bezseuności 1 kaszlu 
podczas wyrzynania się zębów, 

Doslać można w 7Farszawie w składach materyalów ap- 
tecznych PP, Gallego i Spiessa ; we Lwowie w apiece P, Mi- 
kolach ; w Krakowie w apiece P. Trauczyńskiega ; w ro- 
dach w apiece P, Kuilak; w Poznaniu aptece D. Manke- 


\ wicza; w Wilnie w aptece P. Chróscickiego, 


Rządca drukarni Józef Kostka. 


